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(D o h o ń c ze n ie .)

»Lecz ja nic nie słyszę o pięknćj Andro- 
nice«; rzekł teraz, cokolwiek zniecierpliwio
ny de Vancy.

»Chcićj poskromić swój zapał. Juz ja i 
na to przyjdę z porządku , źe i tej pięknej 
dziewczyny nie pominę. A właśnie teraz bę
dzie to na swojem miejscu, gdyż rany na
szego rycćrza same nas wiodą do pięknej 
Androniki, która w sercu biednego Selado- 
na, wielkiego nieszczęścia narobiła. Możesz 
6obie łatwo wyobrazić, mój przyjacielu, ze 
jak okręty, tak i ludzie po takowym dniu 
gorącym potrzebują spoczynku. Cruvillier 
znający tak dobrze Archipelag, jak Despreaux 
autorów starożytnych, przypomniał so
bie, ze na wyspie Syfanto mieszkał zawo
łany mistrz, do naprawiania podziurawio
nych okrętów i jeden biegły cbyrurg, do 
leczenia pokaleczonych majtków. Cruvil- 
lier będący z tym naprawiaczem człowieczej 
skóry w dobrej zażyłości, zawiózł do niego 
prawie już umierającego kawalera TourvilIe, 
i oddawszy waleczności jego jak największe 
pochwały, polecił go lekarskiej opiece. D oktor. 
Jany, zaczął opatrywać i leczyć naszego ry- 
córza, i w przeciągu miesiąca, nic mu wię- 
cćj z jego ran nie pozostało, tylko jedna 
sława i bladość na twarzy, która tak powa
bną była, że się jej nikt dosyć nie mógł 
napatrzyć. Otóż tedy... niewiedzieć czy ta 
bladość, czy sława jego czynów wojennych, 
czy piękna postać jego, czy też jaki diabeł na
mówił córkę doktora, dosyć na tern, że piękna

Andronika tak się szalenie w kawalerze roz
kochała, iż gdy Hoccfuincourt i CruvilKer 
we dwa miesiące później z wyspy Syfanto 
odpłynąć zamyślili, kochankowie niemało 
przyczyn do wielkiego zmartwienia mieli.

»Czy piękna Andronika w samej rzeczy tak 
piękną była ?«

»Iłoccjuincourt, który ją przez długi czas 
widywał, powiadał mi, iż to była wyszuka
na, rzadka piękność. Wystaw sobie kibić 
bogini, profil twarzy greckiej, najpiękniej
szy, jaki tylko być może, niebieskie oko, 
krucze włosy, płeć ni krew’ z mlekiem, a 
nade wszystko wielorakie powaby umysłu, 
połączone z najmilszą prostotą.

»Jako ? Toż wdzięczność, którą kawaler 
był winien doktorowi, ze go z ra ń  wyleczył 
i od śmierci wybawił, niewzbroniła mu 
uwieść córkę jego ?

»Ależ mój ty panie de Vancy, jakże dzk- 
wne zdanie tvwje. Ty powiadasz: mógłże 
kawaler Tourviile UW-3Ść córkę człowieka, 
który mu życie ocalił? A ja na to odpowia
dam, że właśnie dla tego, iż mu signor Ja
ny ocalił życie, miał kawaler sposobność 
uwieść mu jego córkę. Sposobność złodzie
jem w’ miłości 1 Nareszcie nadeszła chwila 
rozstanku. Nie możesz sobie wystawić tego 
płaczu, jęku i tych łez obojga kochanków. 
Hawaler przyrzekał i przysięgał jak najuro- 
czyściej, nie szczędził przysiąg i obietnic, 
sypał hojnie w takowym razie obieg mają
cą monetę, ale nadaremnie, piękna Andro
nika uparła się i była głuchą na wszelkie 
te dowody; płakała i szlochała bez ustanku; 
nareszcie otarłszy sobie łzy z oczu, rze,kła 
stanowczo: »Wez mnie z sobą 1 Ja cię samego 
nie puszczę!«



( 42 )
»Do stu piorunów! Otóż mamy! I kawa

ler Tourvilłe zezwolił na to ?«
>;Poczekaj, 'wnet się dowiesz p. de Vancy. 

Ty, co jesteś wzorem czystych obyczajów, 
poznajesz dobrze, iż podobny zamiar nie 
mógł być jak tylko bardzo zasrnucajacym dla 
człowieka, znającego swe obowiązki i prze- 
6trzegpjącego prawa gościnności. Byłato przy
kra chwila dla biednego kawalera, rzecby 
można , byłto probierczy kamień jego cnoty; 
ale tez nie ugiął męztwa przed tyra pioru
nem ; rozw7ażywszy jak wielką wdzięczność 
winien swemu dobroczyńcy, tyle miał nad 
sobą mocy, że go nie chciał pozbawić ko
chanej córki. Otóż masz jedno z tych szla
chetnych uczuć, którego gmin bynaj
mniej nie jest zdolnym, którego nawet nie 
pojmuie... i które właśnie przez to samo jest 
najwyższym stopniem uzacnienia big wswo- 
jem jestestwie! Barbarzyńcy powiedzą, że 
kawaler Troaville już sobie był naprzykrzył 
tg miłość i że towarzystwo Androniki było 
dla niego przeszkodą w podróży; ale świa
tli ludzie, ludzie z uczuciem szlachetnćm, 
będą zapewne mojego zdania, że Tourville 
wziął pod rozwa 'g żałość i rozpacz starego 
Jany, gdyby tenże me zastał w domu swo
jej córki. Lecz ponieważ córka starego Ja
ny była zawńele upartej głowy, i za mocno 
rozkochanego serca; dla tego osądził za rzecz 
potrzebną czynić na pozór jakby sig zupeł
nie zgadzał z jej życzeniami; przyrzekł jej, 
że nim okrgt odpłynie, do niej powró
ci i zabierze ją z sobą. Ale Tourville by
najmniej tego nie uczynił i owszem prosił 
Hocquincourta, aby najpierwszy odbił od 
lądu; na co tenże jak najchgtnićj zezwo
lił. Odpłynął wigc tej samej chwili. Tym 
sposobem nasz Tourville zniknął, a opu
szczona Andronika została Aryadną.«

>;Bićdna Andronika!«
»Ja toż samo powiadam, że biedna, ale 

czekaj tylko końca p. d-j Vancy. Nasz Tour- 
ville tedy płynął sobie przy rozwinigtych 
żaglach Sródzieir.nćm morzem dosyć szczę
śliwie, ale z cigzkiem sercem, gdy oto maj
tek zostający na straży, postrzegł zarazem 
trzy wojenne okręty. By lito tunetańscy
korsarze. Zapomniałem dodać, że Tourvil- 
le, dla swej waleczności, już na wyspie Sy- 
fanto został mianowany porucznikiem pana

Artygny, dowódzcy tego samego tureckiego 
okrętu, do którego zdobycia nasz rycerz tak 
dzielnie sig przyłożył. Ponieważ Tourville 
pierwszy by ł,  który odbił od lądu, azatem 
okręt, na którym zostawał, stanowił straż 
przednią, a poczciwy Cruvillier z okrętem 
sSainte Ampoule«, równie jak Hocquincourt 
z »Giviazda Dyannyu jako straż odwodowa, 
płynęli za nim. Artygny rozpoczął walkę, 
ale bezczelna kula działowa była tak grze
czną, że zdjąwszy biednemu Artygniemu 
głowę z karku, porucznika Tourville natych
miast zrobiła kapitanem okrętu. Tym spo
sobem nasz rozkochany Seladon został kapita
nem , a ze nie miał potrzebnego w tćj mie
rze doświadczenia, poruczył sternikowi i 
najstarszemu z majtków, kierunek okrę
tu, sam zaś zajmował się jedynie zachęca
niem do boju osady, co mu szczęśliwie się 
powiodło. Ale jak sternik tak i najstarszy 
majtek, obadwaj razem nie mieli tyle do
świadczenia ile miał Artygny sam jeden, 
który doskonałym był kapitanem. W okięt 
Tounilla  biło więcej kul nieprzyjacielskich, 
niźli Tourville odsyłał ich zsw’ojej strony; 
przytćm okręt jego stawał zawsze do nie
przyjaciela bokiem, zamiast czołem; TourviI- 
le przeciw temu ui3 mógł bynajmnićj nic 
poradzić, ludzie jego padali z każdćj strony, 
a jego okręt był podziurawionym jak rze
szoto i miał już zatonąć... gdy razem, czy przez 
niezręczność Tunetańczyków, czyl» też przez 
szczęśliwy przypadek, kula działowa wpadł
szy do prochowni okrętu tunetańskiego, wy
sadziła ich wszystkich razem w powietrze i 
szczątkami ich okryła pokład okrętu Tour- 
villa.«

»Co za szczęśliwy, niespodziany przypa
dek 1«

»To nie było żadnym przypadkiem, mój 
de Vancy i owszem pow inieneś w tem wi
dzieć wyższe zrządzenie opatrzności, nagra
dzającej rycerza, że nie pozbawił ojca je 
dynego dzićcięcia... Ale wróćmy do skutków 
tej potyczki. Po wysadzeniu w powietrze 
nieprzyjacielskiego okrętu , noc zapadła, 
Cruvillier i Hocquincourt zniknęli z oczu, 
wiatr powstał, Tourville miał na swoim po
kładzie wielu rannych, sternik nieumiał do
brze użyć zdobytego okrętu, zwłaszcza, że 
był w utarczce mocno uszkodzonym. Po
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stanawiają więc dó Syfanto* jako najbliższe
go zawinąć portu.«

»Jezus Maryja I Otóż to mi był pożądany 
powrót dla biednej opuszczonej^

»Zaraz się dowiesz, p. de Vancy. Nasz 
kawaler zawija do lądu, idzie do dotrą sta
rego Jany, a w progu pozdrawia go stara 
Murzynka temi słowy: »mój pan umieraU 

Tourville zastaje starca prawie nieżywego 
w pokoju córki.- Na widok jego zrywa 
się zdrętwiały starzec z łóżka i krzyknąwszy 
bolesnym głosem: »Moja córka U— mdleje i 
upada na łóżko. To zapytanie było dla na
szego rycerza, który pewnością spodziewał 
się Andronikę w domu zastać, mową hebraj
ską. Teraz dopiero opowiedziała mu całą 
rzecz Murzynka: że tego samego poranku, 
gdy okręty odpłynęły, a Tourville nie po
w rócił, udała się Andronika do portu. Tam 
przekupiwszy jakiegoś starego żeglarza, wsia
dła z nim i z jedną ze swoicn kobiet na ma
ły statek i tym sposobem dostała się na po
kład jednego z odpływających okrętów. 
W  czasie tego opowiadania podniósł się sta
ry  Jany i zawołał umierającym głosem: 
»Gdziez jest moja córka!« lecz zamiast po
wtórnego zemdlenia, czynił Tourvillowi naj- 
przykrzejsze wyrzuty. Tkliwy Seladon u- 
czuł się tern bardzo zmartwionym, ile ze 
tak świetny dał dowód poskromienia swej 
namiętności Gdy Jany odzyskał cokolwiek 
sił więcój, oświadczył mu Tourville, aby się 
udał na pokład jego okrętu i szukał swojej 
córki, ajeżeli jej n.e znajdzie, dodał, sam 
jej 6zukac bęuzie. Stary Jany przekonawszy 
s ię , że Tourville nii uwiózł mu córki, przyj
muje to oświadczenie, porzuca na wyspie 
Syfanto dóm, znaczny majątek i przyjaciół, 
i narażając się na wszelkie przygody mor
skie, płynie z młodym korsarzem szukać 
wspólnie drogiej straty. Żeglarz, który to 
mi opowiadał, zapewniał mnie, że ten Ja
ny był już podeszły człowiek, mający długą, 
siwą brodę, był wzrostu wysokiego, lecz 
bardzo chudy, nosił zawsze czarne suknie, 
i przez cały czas krążenia po m orzu, wzią
wszy swą głowę w obie- dłonie , albo pła
kał, albo też wytężał wzrok w przestrzenie 
morskie, ażali nie zobaczy jakiego okrętu, 
na którego pokładzie mniemał znaleźć swą 
córkę. Skargi i narzekania jego były tak

żałosne, ii  oLudzały litość w całej osadzie 
okrętowój, i nie było jednego , któryby sie 
nie rozrzewnił, gdy z boleścią rodzicielskiego 
serca zawołał: »Córko moja, nieszczęsna cór
ko moja.«— Z tern wszystkiem nie chciałbym 
przysiądz , azali rycórz nie życzył sobie po
tajemni?, aby czart porwał tego zgryźli
wego starca, i czy nie żałował, że w samej 
rzeczy nie uwiódł jego córki, gdyż tym 
sposobem byłby się przynajmniej pozbył- 
swojego płaksiwego towarzysza, który ani 
na krok go nie odstępował. Nareszcie, Tour- 
ville krążąc po morzu nadaremnie przez dni 
czternaście, postanowił zawinąć do Zanty 
w nadziei zastaria tamże z Hocquincourtem 
Cruvilliera, i zasiągnienia od nich na wszel
ki sposób wiadomości o Andronice- Jany i 
rycerz zawinęli razem do portu. Lecz dia
beł n ad a ł , że Hocquincourt i Cruvillier od
płynęli już ztamtąd przed trzema dniami, 
jednakże na przypadek, jeżeliby TourvilIe 
przybył na wyspę Zantę, zostawili do nie
go list u dowódzcy jednego statku. Możesz 
sobie wystawić, że jak ojciec, , tek kochanek 
rzucili się skwapliwie do czytania listu Był 
on pisany przez Hocquincourta i zawierał 
co do treści rzecz następującą: »Piękna An
dronika postrzegłszy, że okręty odbiły już 
od lądu, udała się na małym statku w po
goń za najbliższym, który jeszcze dopędzić 
mogła Lecz, gdy Hocquincourt jej oświad
czył, że nkręLTourvilla poprzedził wyprawę- 
dla wzięcia okrętów nieprzyjacielskich; pro
siła go, aby tak długo zostać się mogła przy 
nim na pokładzie, dopókątby jego okręty nie 
złączyły się z okrętem Tourvilla.« Hocquin- 
court na nienił w liście także TourviIiOwi. 
że gdy ich utarczka rozdzieliła, a on nie 
mógł i ię doczekać go w Zante, zniewolon' 
był popłynąć do Malty i spodziewa się, że 
go tam rycerz niezawodnie zastanie. Jany i 
Tourville nie tracąc czasu rozwijają żagle i 
sterują do Malty. W podróży tej musieli 
odbyć dwie walne potyczki, z których Tour- 
ville wyszedł szczęśliwie. Przeciwnie stało 
się z poczciwym Janym. Starzec ten zato
piony w myślach o swojej córce, nie dał się 
sprowadzić z pokładu i został śród morder
czego ognia mocno ranionym w głowę. Na
reszcie po wielu przygodach i przeciwno
ściach dostają się do Maltv. Ale na nie— 

Z
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szczęście, nie było tam ani Hocqu:ncourta, 
ani Cruvilliera. Otóż poczciwy Jany wy
cieńczony morską podróżą, postanawia tam 
zakończyć ze zgryzoty życie, i umiera isto
tnie. Tuurville zasmucony tą stratą, dla 
rozerwania się wstępuje w służbę jednego 
sławnego neapclifańskiego korsarza nazwi
skiem Caryniego, dowodzącego okrętem o 
pięćdziesięciu czteru działach, który płynął 
pod banderę maltańską. Krótko mówiąc, 
Tourville w towarzystwie z Carynim wzią
wszy kilka okrętów nieprzyjacielskich, po
płynął do Wenecyi. W drodze spotkali o- 
kręt turecki, uderzyli na niego, zdobyli go 
i zg adnićj, kogo znaleźM na 6amym spodzie 
okrętu? o to— piękną Andronikę!«

Piękną Andronikęl A to cud prawie! Jak
by wyrachowany skutek teatralny.

A przecież przekonasz się, że historyja ta jest 
całkiem prosta i naturalna. Hocquincourt 
odpłynąwszy z Zanty, został od Turków po
bitym, a przeto z całą osadą okrętu i z pię
kną Androniką w niewolą wziętym. Z okrę
tu Hocquincourta przeniósł korsarz turecki 
piękną Andronikę na okręt, który właśnie 
zdobył Caryni, a który iniał ją odwieźć do 
seraju sułtana. Kochankowie uściskali się 
najserdeczniej, piękna Androniką opłakiwa
ła skon swego ojca, a Tourville przybywszy 
do Wenecyi, umieścił ją w klasztorze, gdzie 
miała przepędzić czas żałoby, ponieważ 
przedsięwziął sobie ożenić się z nią i wy
nieść ją do zaszczytu szlacheckiego, zwła
szcza , że po swoim ojcu znaczny odziedzi
czyła majątek. W przeciągu tój żałoby przed
sięwziął Caryni nową wycieczkę wojenną, 
a w morderczym boju został Tuurvifle tak 
niebezpiecznie ranionym , że pogłoska o je
go śmierci rozeszła się po całym Wschodzie, 
gdzie dla waleczności swojćj już był sobie 
sławę zjednał. Nakoniec po wielu cierpie
niach i trudach, zabawiwszy przez dosyć 
długi czas w Malcie, przyszedł do zdrowia. 
Wsiadł na okręt i powrócił do Wenecyi. 
Możesz sobie wystawić z jaką trwogą 6erca; 
albowiem mógł się słusznie domyślać, że 
wieść o śmierci jego doszła juz była nieza
wodnie dc uszu pięknej Androniki, a ten 
ostatni cios mógł być niebezpiecznym , a na
wet śmiertelnym dla tak tkliwej istoty, któ
ra już tyle ucierpiała. Nareszcie drżący z bo-

jaźni i nadziei przybywa rycerz Tourville 
do Wenecyi.

^Biedny rycerz! rzekł de Vancy, ocićra- 
jąc z łez oczy, zapewnie czynił sobie wyrzu
ty, że przez swoję lekkomyślność stał się 
równie sprawcą śmierci ojca jak i córki.«

»Ja sądzę, mój de Vancy, że on sobie je 
szcze gorsze z innego względu czynił wy
rzuty... Naresziie przyszedłszy do klasztoru, 
który Androniką za przybytek sobie obrała, 
żąda pomówić z ksienią.«

»Przebacz panie* rzekł de Vancy, »je6tem 
w bardzo wielkiej trwodze. Rzecz się zbli
ża do huńca, który bardzo smutnym być 
m oże!«

»Teraz zobaczysz, mój de Vancy, »rzekł 
Vivonne przeciągłym głose.n, mając naj
większe w tern ukontentowanie wprowadzać 
w ciekawość 6wojego sekretarza.» Tourville 
stanął przed ksienią, która ujrzawszy ryce
rza , niezmiernie się przelękła.*

vA cóż, nie zgadłem? biedna Androniką!*
»Ty jesteś bardzo przenikliwym, mój de 

Vancy. Ale wróćmy do ksieni. »Ach bićdny 
kawalerze I* rzekła ksienia do Tourvilla. 
»Andronika sądziła żeś umarł. Wszystko 
przepadło!«

»Biedna Androniką!* zawołał de Vancy ża
łosnym głosem, a Vivonne nie zważając na 
to, mówił dalój.

»Już po niewczasie; wszystko przepadło!« 
rzekła ksieni do Tourvilla. ł>Andrnnika są
dząc , żeś rycerzu zginął i nie mając naj
mniejszej nadziei widzenia cię więcćj.,.*

»Ol bićdna, bićdna Androniką!« powtórzył 
de Vancy żałośnie.

...»Przed dwoma miesiącami.../ c c»I cuż ? wrzasnął na całe gardło rycćrz do 
ks e n i ...«

»Zaślubića senatora tego miasta, hraLiego 
Barbiniego.*

»Aleź najłaskawszy panie! czyż to być 
może ?« zawołał de Vancy pełen zadziwie
nia.

»Bardzo być może, mój de Vancy, tybyś 
był życzył sobie, abym jej romantyczne ży
cie przyozdobił końcem traicznym. Ale cóż 
w to poradzisz, mój de Yancy ? Z pomiędzy 
stu kobiet, cucących umrzeć z żalu za stra
conym kochankiem, ject dziewięćdziesiąt i 
dziewięć, ktćre są hrebraŁmi Barbini.*
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»Alez przynajmniej choć jedna z nich u- 

mrzel «rzekł de Vancy z miną tryumfującą.
vUmrze , ale z żalu, że nie znalazła jakie

go hrabi Barbiniego.

T A N IE C  R O S S Y J S Iil.

OBRAZ P E T E R S B U R S K IE G O  K A R N A W A Ł U ,  

p r z e z  księcia E l i  m a  M c i i  c z e r s k i e g o .

W długich alejach lasku k a m ie n n e g o  o- 
s t r o w a  (wyspa w okolicy Petersburga) 
rozlegały się na przemiany raiło-brzmiące 
akordy »Wolnego Strzelca, Złodziejskiej sroki, 
Otella i Oberona«. Dziwnie odbijała huczna 
ta muzyka od obrazu przedstawiającego mo
rze śniegu, śród którego sterczały z liścia 
obnażone drzewa, jakby maszty odarte z ża

lów. iMilczącą samotność tego miejsca, przez 
ługi przeciąg ro k u , przerywało tylko kra

kanie wron i kawek; gdyby więc teraz ko
go był tam sprowadził przypadek; myślałby, 
ze tym pysznym widokiem jest zczarowamy. 
Byłto karnawał miejski, zwiedzający to wiej
skie ustronie, które w czasie letnich upałów 
przyjmowało w swoich gajach piękny świat 
stolicy. Byłto karnawał petersburski, szuka
jący na wiejskiej ustroni tej zabawy, którćj 
wyższe klassy nie śmiały pośród miasta hyć 
uczestnikami. Troje ogromnych , ośmią żart- 
kich biegunów zaprzężonych sanek, a na 
każdych huczno-brzmiąca kapela, mknęły 
szybko śród lasu, a za niemi snuło się dłu
gie pasmo saneczek, na których najwięcej 
dwie osób zmieścić się mogło. Mniemałbyś, 
że to pośród śklistego morza płynęły wielkie 
ptaki wodne ze swojemi młodemi. Z po
śród tego różnobarwnego natłoku jaśniały 
prześliczne twarze kobiece, jakby najpiękniej
sze róże wykwitające z pod śniegu. Ocho
czo i przysłużnie zwijała się koło nich chyb
ka młodzież , podobna w swoich strojnych 
szubach, do łasic szukających połowu. Krzyk, 
śmiech, hałas, śpiewanie i wszelkiego rodza
ju swawola, szły tam naprzemiany; wielki 
świat wyzuł się z powagi i oddając się nie- 
winnćj rozpuście, zdziecinniał w zapusty I 

Iraia ł słuszność, że zbierał sobie zasobna 
przyszłość i tak wolno puszczał wodze swo
jej wesołości; post wielki bowiem w Rossyi 
jestto bardzo rzecz poważna. Przez siedm

tygodni zamknięte są teatry, zakazane bale, 
a karnawał umiera z dniem niedzielnym.

Wesołe towarzystwo objechawszy wszyst
kie ostrowy, utworzone ramionami rzeki Ne
wy, i w pięknej porze roku przedsta
wiające widok prawdziwie czarujący, zatrzy
mało się u podnóża gór lodowatych, wznie
sionych na ostrowie Krutowskim. W tem 
mejscu odnowił się widok w małej postaci, 
który na rzece Newie widziano w wielkim 
kształcie. (*) Nadobne towarzystwo w bo
brach, białych rękawiczkach, szlifach i fu
trzanych kołnierzach, zajęło miejsce ludzi ma
jących obnażone szyje i długą brodę. Je
dnakże młodzież petersburska pierwszego to
nu , okazała w tych—  nie bardzo bezpiecz
nych— zabawach, równą śmiałość i zręcz
ność, jak i młodzież z pospolitego ludu.

i’Czy nie byłabyś pani łaskawą puścić się 
zemną ze szczytu tego lodowca ?>< zapytał 
smukły Włodzimierz, zbliżywszy się do pię
knej Teodory; gdyż oboje należeli do jednej 
partyi. I z nieśmiałością zajęła Teodora 
w wązkich saneczkach miejsce przed Włodzi
mierzem. Mocno biło w niej serce, ale 
nie biło z bojaźni. Szczęśliwą była, że 
mogła swoje życie choćby na kilka chwil po- 
ruczyć temu, który pomimo jej wiedzy, już 
był panem jej losul

Rossyjskie damy, przyjmują podobnie ka
walera do ślizgania się sankami, jak go gdzie 
indziej przyjmują do tańca. W tej mierze 
utrzymały się jeszcze starodawne zwyczaje, 
a Rossyjanki nie wstydzą się zabawy tego 
rodzaju, z której może zbyteczna skro
mność, ta obłudna córka serc zepsutych, 
z przekąsem się naśmiewa. Oby rossyjskie 
kobiety długo jeszcze oddawały się tćj roz
rywce, która piętno pierwiastkowej niewin
ności nosi; a każdemu obrażającemu szy
dercy niech śmiało to godło za odpowiedź 
dadzą: » H onni soit qui mai y  panse«
Tak, zaiste, wstydzić się powinien każdy 
cudzoziemiec, który pojąć nie może, jak 
świętemi są zwyczaje, pochodzące z owych 
czasów, w których prostota i niewinność naj

(* )  W i a d o m o , i i  w Petersburgu podczas  karnawału  
w z n o s z ę  na N e w ie  przed  cesarskim p ałacem  góry lo d o 
w a t e ,  gdzie na rozm aitych dla rozrywki ludu nie z b y 
wa w id o w isk a ch ;  budy różnego  rodzaju kuglarzy p o 
staw ione  na zmarzniętych fa la ch 's tru m ien ia , czynię p y 
sz n y  widok zaludnionego miasta.
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większą kobie t  były z a le tą ; wstydzić się powinien, 
jeź li  to go nie p rze jm ie  u sz an o w an iem , ze ros- 
syjska d a m a ,  k tórą  on w r ę k ę  c a łu je ,  oddaje m u  
n a  lice p o ca łunek  bra te rsk i .

Gdy się skończyła zabawa saukowa, nastąpiło 
d e je u a e r  d a n s a n l , które wyprawił właściciel je
dnego z wielu pow abnych pałaców na ostrowie 
Rru tow sk im . Bal te n  był huczny i wesoły do 
zachwycenia. Upajano się m uzyką  i t a ń c e m , ja k  
się u p a ja  w inem  złoczyńca dn iem  przed  swoją 
śm ierc ią  , aby ogłuszył zm yały swoje. Okwiteuii 
s t ru m ie n ia m i wciągano w siebie rozkosz ,  bo w 
trzydzies tu  sześciu g o d z iu a c h , ju z  się karnaw ał 
k o ń c z y ł !

P o  zw in n y m  W a l c u , k tó ry  jo s t  wolny i n ie 
w ym uszony  ja k  cha rak te r  n ie m ie c k i , nastąpił  
w  k i lkakro tnych  pow tórzen iach  k u n trad a n s , po- 
skoczny, ruchawy, zalotny i tak wykwintny, j a k  
f ra n cu z k a  G r y z  e t a ;  kontradans, który  sio więcej 
p o  llossyi ro zsz e rzy ł ,  nróli niegdyś wielka armi- 
j a ,  k o n trad a n s ,  k tó ry  przyjąwszy się na  z iem i na
szej, został w Bossy i swojskim na zaw sze ,  k tó jy  
w A b o  jest F in landczyk iem , w P e te rsb u rg u  i Mo
skwie Rossyjaniuem , w Irkucku  Sj biryjezykiem , 
w  Tyflis G eorg ianem  , a w Baukazie Czerkasom.

I pololuy, szalony Galop p rzeb i ł  się k ilkak ro 
tn ie  swą d ługą  u licą p rzez  nacisk wesołego zgro
m a d z e n ia ,  aż nareszcie wystąpił d u m n ie ,  spania
ły  M a z u r ,  ten  król tańców. Z początku tańczo
n o  go w k ilka  p a r  tylko , podobnie  ja k  kadryla , 
te ra z  staje do niego trzydzieści do czterdziestu 
p a r  raz em ,  i robią ligury r zwroty, jak ie  tylko 
fantazyja u tw orzyć m oże  w kotylionie ,  atoli Ma
z u r  za trzym ał swój ry tm  elektryzujący, swoje cha
rakterystyczne k ro k i  i rodz im e zwroty, które we 
wszystkich sławiańskich narodach  właściwy wdzięk 
i  dzielną zwinność okazują. N ie m a l  trzy
dzieści p a r  zajęło miejsca na k rzes łach ,  fo rm u ją 
ce  niby szranki w o k o ło  tancerskiego o k ręg u ,  a 
w  środku  to się  rozplatały, to znowu splatały pa
ry, n a  k tóre  przypadła kolej tańczenia. Pod  lym  
w zg lę d em  polski M azur  je s t  n ie jako ta ń ce m  i 
czynnym  i b ie rn y m  zarazem . Mozę większa cześć 
tancerzy  nad  samo przedstawienie przenosi ustę
py,  i dla tego, aby n ie  tańczyć, tańczy.

J a k  m iło  je s t  widzieć się peśród kilku  set o- 
sób w poblizkości jedno  drugiego i p raw ie  być 
ożenionym  na  chw il k i lka  z swą p a r ą , a to 
w  skutek  praw a zabawy, upoważniającego i u p ra 
wniającego związki, k tórych  najczęściej nie kojarzy 
s a m  przypadek. W  tak ich  chw ilach  wymyka się 
z ust n ie raz  śród rozbujałej fantazyi tk l iw e ,  p ło
ch e  w yznan ie ,  które ra z e m  z krwią wzburzoną 
aż do głowy p ó jd z ie ; n ie raz  z pod rozognionej,  
uziajanej piersi ,  wypada buk ie t  najp iękniejszy  , 
zchwycić go i oddać k ró lo w e j , jakaż rozkosz 1 
słowa j a k  gdyby w gorączce w y m ó w io n e , bywają

słuchane  , ja k b y  we śnie p rze p o w ied n im , a m oże 
jedyn ie  dla tego ,  ze u tru d ze n ie ,  do spoczj nku  i 
m ilczen ia  zniewala. Nagle wzywa zuowu lauiec, 
kończy ten niespokojny sp o c zy u e k , i chłonie 
w swoich zawiłych zwrotach poszept roztropności, 
a  może przestrzegający głos sum ienia  ;—  poczerń 
powtarza się znowu poprzednia scena.

Po M azurze  nastąpił taniec rossyjski (Barynia 
zwany)...  T an iec  rossyjski n iepodobny jest do na
rodowego tańca innych krajów. Jestto za raze m  i 
taniec i dram a i r o m a n s ; jes lto  , że tak rzekę  , 
wypływ narodowego c h a ra k te ru ,  na  p rze m ian y  
wesoły i poważny, pe łen  sltrytości i chę tn ie  m i
m ik ą  się udzielający; p rzy m io t ,  k tóry  słowiańskie 
narody posiadają w najwyższym stopniu. T an iec  
ten  zachował ieszcze dotychczas wszelką czystość, 
wszelką wstydliwość, przymioty, k tó re  sławiańsko- 
rossyjskim  niewiastom dawniej były właściwe. 
Nie m asz w’ n im  ani drażliwych p o n ę t ,  ani nie
p rzys to jnych ,  zwodniczych poruszeń ,  które oczy 
widza czarują. Taniec rossyjski jestto m e n u e t  lu 
du , m e n u e t  p e łe n  w dzięku  i godności, ale ży
wszy, natura ln ie jszy  i bogatszy w o s n o w ę , niż 
starodawny m e n u e t  francuzk i,  k tóry  się na wy
m uszonych, podług owoczosuych zwyczajów urno- 
dołowanych k ro k a c h ,  postawach i układach ogra
niczał.

Para ,  rozpoczyna taniec w te n  sposób, iż dam a, 
położywszy z lekka r ę k ę  na  ram ien iu  ta n c e rz a , 
k tóry  kape lusz  w rę k u  trzym a,  idzie z sw ym  z a 
w odnik iem  w o lnym  i d robnym  krok iem , i op isu 
ją  szerokie koło ; oboje k łan ia ją  się ca łe m u  to 
warzystwu. Jeszcze dam a n ie  dała swej r ę k i ,  bo 
jeszcze n ie p ew n a ,  azali  kaw aler  będzie m ia ł  
szczęście przypodobania się je j  sercu. Wróciwszy 
na swoje pierwsze stanowisko, tańczą oLoje tym  
sa m y m  um ia rkow anym  k r o k ie m , jedno  n a p r z e 
ciw drugiegu; jestto  p ierwsza schadzka , p ierwsza 
ta jem na  rozm ow a. Może ju ż  się p  ,rozi m ia n o  ; 
słowiańsko-rossyjska kobie ta , równie  ja k  wszystkie 
kobie 'y  w św iec ie ,  nie c h c e ,  ażeby ją  odgadnio- 
no od razu ; ona oddala s ię ,  zapew ne w c e lu ,  
aby za nią ścigał kawaler,  i tuk się dzieje w sa
m ej rzeczy. Atoli wszelkie usiłowania są dare
m n e  1 l m  n a l rę tn ie js iy m  zdaje się być kaw aler,  
te rn  obojętniejszą, a nawet srożśzą staje się jego 
dam a. Uporczywie wzbrania się oddać m u  swo
j e  rękę  ,  az nareszcie miody mężczyzna zrzeka 
się swoich uezuć i do rozwagi się udaje. Chcąc 
j ą  osobistemi u jąć z a le ta m i , puszcza się S o l o , 
tańczy R o z a k a , który  ja k  największej zwinności 
w ym aga. D a m a  zdaje się być cokolwiek w zru 
szoną t r u d e m ,  k tóry sobie kochanek  w celu  przy
podobania się j e j ,  za d a je ;  a  ten m n ie m a ją c ,  że  
j u z  odniósł zwycięztwo, spieszy na przeciw  niej 
z radością. Co za urojony g łup iec  1 R e k ru t  j e 
szcze I Nie w ie ,  że zawcześnio przybyć, równie
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j e s t  rzeczą szkodliwą jak i za p óźn o .  Dama się g n ić w a ,  
dąsa i okazuje sw e  dziw actw a w  ro z l iczn ych  p oru sze 
n iach i kohieteryjacb , i w samej istocie  jest  kokićla , bo  
pam ię tać  n a leży ,  ze  sławiarisko-rossyjski taniec p rzed 
stawia szczerze  charakter n a ro d o w y .

Bie'dny kawaler c h e e  naprawić sp ieszno  sw o ję  nie
zręc zn o ść  przez  niektóre oznaki uszanow ania .  P o s t ę 
p u je  ku sw ojćj  damie krokiem w p r a w o , ale dama 
odw raca  się od niego i zdaje się za jm ow ać m uszlino-  
w ćm i rękawami sw ojem i.  On obraca się w le w o  i 
dotyka się k oń ców  pięknych jćj palców; dama usuw a  
z  dumę sw o ję  r ę k ę ,  i zaczyna u c ie k a ć ,  uciekać;  jestlo  
dobrym  zn ak iem , a m łody  m ężczyzna  przych od zi  do  
poznania  i zaczyna się  kształcić;  odtąd juz jej n ieopu-  
szcta  ani na c h w i l ę ,  aż nareszcie za u w agę  i w y tr w a 
ł o ś ć  sw o ję  odbiera zasłużoną nagrodę.

Z w yc ięztw o!  T r y u m f!  W ygrana!  S zczęś l iw y  k o c h a 
nek tańczy jeszcze  przez chw il  kiika ze swoja zdobyczą .  
W s z a l e  w e s o ło ś c i  sw ojćj  tańczy S o lo  i w yraża sw o je  
S z częś c ie ,  aź nakoniec z d u m n ę  i spaniałę  g odnośc ią  u- 
p row adza  sw o ję  kocbanę branka , która idęc  z p o c h y 
loną g łową i sp u szczo n ćm  w  ziemię spojrzeniem, juz  się  
mu więcej  n ie  o p ićra -________

—  Ze L w o w a .  —
K a r o l  L i p i ń s k i  po p o w r o c ie  z Drezna w y jech a ł  

ba kontrakty do Kijowa.
W  w ych o d zą cy m  w  T ryjeście  dzienniku A dria  c z y .  

tamy pochw alną  wzmiankę o L e o n i e  H e r z  z e  L w o 
w a ,  z p o w o d u  daw anych  przezeń  w Bonon ii  koncertów  
na skrzypcach . M u z y c z n e  to w a r z y s tw o  b o n o ń sk ie ,  zna
ne pod  nazwa Accadenua filar monie a ,  m ia n o w a ło  go 
sw y m  członkiem  h o n o r o w y m ,  za s z c z y t ,  który, jak rze
c z o n y  dziennik p o w ia d a ,  tylko znakomitych m uzyków  
spotyka .  K o w n ie  p o ch leb n ie  w yraża  się o  nim jed n o  
z be le trycznych  pism bonoriskieb.

Tygodnika rolniczo-przemysłowego  w y s z e d ł  N. 13. 
i obejmuje przedm ioty  następujące:  Na co rozumu w g o 
spodarstw ie .  (?).  Uw agi nad t r zy p o lo w ćm  gosp od ar
stw em . (D o k o ń c z e n ie . )  O koniach rasay angielskićj.  O  
p ęd zen iu  wódki.  W a ż n e  odkryc ie  c o  do ziemniaków.  
P o lo w a n ie  w T e t u a n ,  na brzegach Afryki. Św in ie  w  z a 
p r z ę g u , na w y sp ie  Minorka. Zdarzenie p raw dziw e .  N. 
14: Jakie są p rzeszkody w zaprowadzeniu  gospodarstw a  
p o l o w e g o ,  p o d łn g  n o w e g o  układu? Co j e s t  czysta  
Ł rew ?  ( Vollblut'). S łó w k o  o uszlachetnieniu ow iec .  Ł a 
t w y  s p o s ó b  żeb y  drożej w osk  sprzedaw ać.  O machi
nach  p a ro w y ch  w  królestw ie  polakiem. Ś w ie ż e  kwiaty  
na w e s e le  w  póżnćj jesien i.  Zdarzenie praw dziw e .

I n s t y t u t  d l a  p o e t ó w  d r a m a t y c z n y c h .  Przy  
rozdzie lan iu  n a g ró d ,  które się n iedaw no  o d b y w a ło  
w  k onserw aloryum  paryzkićm, zags i ł  m o w ę  prezydujący  
minister sp raw  w ew n ę tr z n y c h  hrabia M on ta l iw et  naj- 
pród o t ć m ,  iż na przy sz ło ść  każdy m łody  artysta ,  co  
rzymską nagrodę o tr z y m a ,  za p o w r o te m  sw oim  do oj
c z y z n y ,  otrzyma t e s t  d o  u ł o ż e n i a  o p e r y  n o w ć j ,  
i ze  d z ie ło  jego w  przeciągu roku będzie m ia ło  zaszczyt  
na teatrze b y ć  p rzedstaw ionem . Na ty c z e n ie  pow iększe j  
c zęśc i  p o e t ó w  d r a m a t y c z n y c h  o tw o r z o n o  z u p e ł 
n ie  n o w y  te a tr ,  pod  w arunkiem , aby na nim przedsta
w ia n e  b y ły  szczególnićj  n o w e  u tw o ry  m u z y c z n e ,  a mia
n o w ic ie  m ło d y c h  k o m p ozytorów . P rzy zw o lo n o  także  
na o tw arc ie  teatrn O d eo n  dla dania sp o so b n o śc i  m łodym  
autorom  dram atycznym , przedstawiania sw o ich  u tw o r ó w  i 
udoskonalania  się na drodze doświadczenia .  Atoli  doda ł  
p otem  minister,  »nadaremną b y łob y  rzeczą, o tw ierać  no
w y  te a tr ,  j eże l i  przytem nie p om yś l im y  o kształceniu  
n o w y c h  artystów !  Na p rzy s z ło ść  na leży  z m ło d y c h  lu 
dzi, okazujących  najszczęśliw sze  talenla, w yb rać  co rok

d z ie s ię c iu , którzy kosztem rządu mają b y ć  dla teatru  
k szta łconćm i.  Na następnem posiedzeniu  izby podam  
ten w niosek do  rozpoznania  i nie w ą tp ię ,  z e  c ia ło  pra
w o d a w c z e ,  tak p o ży teczn y ,  i rów nie  dla literatury dra
m atycznej jak i dla teatru korzystny  i n s t y tu t , p o tw ie r 
dzić nie omieszka.«

N  o w.y i n s t y t u t  d l a  w y c h o w a n i a  p ł c i  p i ę 
k n e j .  Znany gim nastyk , porucznik dr. W ern er  w  D r e 
ź n ie ,  w y d a ł  p ism o  pod tytu łem  » A n e m o o a «  z o śm -  
dziesiąt sześcią objaśniającemi f iguram i, podające  u m ie
jętną nankę: jakim sp o so b em  w  m łodoc ianej  płci żeńskiej  
rów nie  wdzięki jak i s i ły  c ia ła ,  p rz y z w o ity m  sp o so b em  
rozw inąć  można. Taki instytut jest  już  w M n i c b o w i e ,  
gdzie przez szczo d ro b l iw o ść  królewską w ie lc e  w spiera 
n y ,  n adzorow i profesora Massmann jest  p o ru czo n y m .

J e n i j u s z  w r o d z o n y .  P e w ie n  czc igodny kapłan  
p o s z e d ł  jednego  dnia w odw idziny  do sąsiedzkiego  
zam k u,  w którym mieszkała jedna z najzacniejszych pań  
kraju, i w którym go p o w sz e c h n ie  koebano i sz a n o w a 
no. L e d w o  c o  w s zed ł  do p o k o ju ,  natychmiast  o t o c z y 
li go w szy scy  d o m o w i  p r o s z ą c ,  ażeby  przez dzień c a ły  
zosta ł  zn im i.  »Chętniebym  to u c z y n i ł , « odrzekł kap łan ,  
lecz  na żaden sp o só b  nie m o g ę ;  mam na c a ły  w ie c z ó r  
nie małą p r a c ę ; . ju tr o  jest  n ie d z ie la ,  a ja nie zaczą łem  
j e szc ze  p isać kazania , którego przec ież  łada jako u ło 
ż y ć  nie godzi s ię .— «

»Kazania«—  przerw ał  dw unasto le tn i  c h ło p ie c ,  s to jący  
przy oknie i przypatrujący się  b ły s k a w ic o m ,  które s ię  
w  powietrzokręgu  k r z y ż o w a ły —  »kazania? P roszę  mi  
t e s t  po w ied z ieć ,  a ja napiszę je  zamiast księdza probo-  
szcza.«—  W sz y s c y  roześm ieli  się z zarozum iałośc i  c h ło p 
ca. Kapłan przyrzekł pozostać  w  zamku, lecz  p o sta n o 
w i ł  w  n o c y  w y p r a c o w a ć  kazanie.—  T ym cza sem  c h ł o 
p ie c  zam yśli ł  się nad tes tem  , który kapłan mu w y m ie 
n i ł ;  usiadł przy sto le ,  opar ł  c z o ło  na dłoni i w p a tr z y 
w s z y  się w  n i e b o ,  zaczął p isać. Pod w i e c z ó r ,  gdy ka
p ła n  już  miał  o d c h o d z ić ,  p rzyszed ł  do n iego c h ło p ie c  
i odd aw szy  mu p a p ie r ,  rzekł do niego przyjem nym  
g łosem  i z p e w n o ś c ią :  »Oto masz księzę p r o b o s z c z u ,  
p rzyrze czon e  hazanie.a Z uśm iechem  w zią ł  kapłan pa
pier i o d rzek ł:  w D obrze , przeczy tam y zaraz tę piękną  
m o w ę ,«  i zaczą ł  czytać  z początku g łosem  zu p ełn ie  lek
kim i p o b ieżn ym , ale w k r ó tc e  coraz pow ażn ić j ,  i zd ję 
ty p odziw ien iem  rów n ie  jak i jego s łu c h a c z e ,  nie m óg ł  
p o ją ć ,  jakim sp osob em  m iody  c h ło p ie c  m óg ł  tak w z n io 
s ły c h  i tak g łębokich babrać myśli.  T y m  m ło d y m  c h ło p 
cem b y ł  A lfons de L am art in e ,  a kazanie ,  które pro 
boszc z  dnia następnego miał w kośc ie le  z wielkiem zbu
dow aniem  zgrom adzonego  lu d u ,  b y ło  p ićrw szćm  dzie
łem  tego poety ;  dla tego nie dziw , że  autor »dcs medi- 
tałions i des harmonies sacrecsd zebrał p ierw sze  laury  
w św iątyni pańskiej .

O s t r a  z i m a  w r o z m a i t y c h  l a t a ć  b. W  roku  
860 zamarzła była odnoga morza Adryatyckiego.  R o k u  
1133 marzło w in o  w beczkach w e  W ło s z e c h .  Roku 1234 
p ro w a d zo n o  z ciężkim ładunkiem w o z y  po m orzu Adrya-  
tyckićm. Boku 1323 j e żd żo n o  po zamarzniętem m orzu  
z Danii do  Lubeki i Gdańska. Koku 1463 w e F lan d ry i  
rąbano siekierą porcyje  wina dla żo łnierzy;  także roku  
1544 w e  Francyi krajano w ino  w beczkach. Roku 1594  
zamarzło m orze  w  Marsylii  i W e n e c y i .  K a r o l ,  król  
Szw edzk i  przepraw ia ł  s ię  roku 1558 p o  lo d z ie  p rzez  
mały Bałtyk z całą sw oją  armiją, artyleryją i bagażami.  
Roku (1709 zamarzło  m orze adryatyckie i śródz iem ne.  
Roku 1716  w y s ta w io n o  w  L o n d y n ie  na zamarzniętej  
T am iz ie  m nóstw o  sk lepów .
r t  D a t e k  p i ę k n e g o  s e r c a .  Paryskie dzienniki d o 
noszą : N iedaleko bramy hote lu  angielskiego p o s ł a ,  w y 
darzył się rozrzewniający przypadek w c h w i l i ,  gdy g o 
śc ie  wyjeżdżali  z b a lu ,  który lord Granvil le  dnia 4. b.
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m. tamże w y p ra w ił .  P ew ien  ubogi starzec o p ar ły  o  
m ur hote lu ,  s iedz ia ł  zdrzemany; wstrząśniony burhotera  
p o w o z ó w ,  spojrza ł  z zadziwieniem na to m n ó stw o  p o 
ja zd ó w , na ten blash i przep ych ,  które z brzaskiem dnia 
dziw ną c z y n i ły  zprzecznoźć .  » T o  jest  bal « rzekł sm u 
tno  d o  siebie  i chcia ł  już  o d e j ś ć ,  ale m r ó z ,  unuzenie  
i starość ,  nie dały  mu m s z y ć  się z miejsca;  upadł w ię c  
na kolana i zakryw szy  so b ie  twarz zalana ł z a m i ,  z a w o 
ł a ł  z przytłumione'm w es tch n ien iem :  sB o źe  mój, B o ż e !  
czem u ż  nie zabierzesz  z tego świata s ta r c a , który żyje  
w  tak okropnej  n ę d z y !« Jedna młoda d a m a ,  jak an io ł  
p ięk n a ,  która w o d leg łośc i  kilku kroków szła do  sw eg o  
p o w o z u  i p om im o otaczającego ją zg ie łk u ,  usłysza ła  
l a l  n ie szczęś l iw ego  starca;  zbliżyła s ię  do n iego,  sp o j 
rzała  n a ń ,  a nie mając przy sob ie  p ieniędzy,  w yję ła  
sp ieszn ie  z pięknych sp lo tó w  sw y c h  w ł o s ó w  kłos dya-  
m e n to w y  i dała go w łasną ręką starcowi.  A gdy obok  
niej znajdujące się o sob y  okazały  w  tej mierze sw e  za
dziw ien ie  , rzekła: »Czyliz się nie godzi aby po  skoń
czo n y ch  ż n iw a c h ,  ch o ć  jeden kłos dostał  się w datku 
żebrakowi?®— T o  rzekłszy, dama zn iknęła ,  ale dotąd  
b ło g o s ła w i  nędzarz sw ą pięhną dobrodziejkę, która spa-  
niałą sz czo d ro b l iw o ść  sw ego  serca z sz lachetnością  s w o 
jeg o  rodu , tak pięknie po g o d z ić  umiała.

B a u l t e  J u b i l e r  G e n e w s k i .  W  G e n e w ie  u-  
m arł n iedaw no jubiler B a u lte ,  s ła w n y  nietylko w  E u 
ro p ie ,  ale naw et  po całym sw ie c ie .  Nicmasz aby  j e 
d n e g o  m o żn eg o  księcia nietylko w  E u r o p i e ,  ale i na 
W sc h o d z ie  , k tóryby nie miał  jakiego drogiego klejnotu  
kunsztownćj  jeg o  roboty ,  bądź m ałego  p taszka ,  który  
z c ia s n e g o ,  z ło te g o  pod n osząc  się zam knięc ia ,  obraca  
s i ę ,  k ręc i ,  czyści  sob ie  piórka i piosnkę śpie'wa, bądź  
w ę £ a ,  który się zwija i k syka, bądź jakie inne m echa
niczne  dz iw o sztuki.  Jubiler Baulte  był najpićrwszym ,  
który ustalił  wielką s ła w ę  b izuteryjów  genew skich. Za
trudniał  ou w  sw y m  wielkim dom u o k o ło  tysiąca r o b o 
tników . Baulte  b y ł  dziwak w  sw o im  s p o s o b ie ,  nie  
cićrpiał żadnego  sprzeciw iania  s i ę ,  a tern bardziej na
gany. P ew ien  cu d zo z iem iec  kupiw szy  u niego złoty,  
k o sz to w n y  zegarek, o d n ió s ł  mu go w  zamiarze, aby jego  
bieg  ustalił . Baulte  nie rzekłszy  ani s ł o w a ,  odebrał z e 
garek i p o ł o ż y w s z y  na k o w a d le ,  ro zb i ł  go m ło tem  
w  drobne kawałki i da ł  c u d zo z iem co w i  inny zegarek ,  
przec iw  któremu nic jnz  nie m ógł  zarzucić.  P ew aa  
znakomita dama p r z y n ió s łs z y  do n iego bardzo mister
ne d z ie ło ,  w yjm o w a ła  je z pudełka z największą o s t r o 
ż n o ś c ią ,  a gdy Baulte  ujął mechanizm jego  nieco si l
n i e ,  dama za leca ła  m u ,  aby się ostrożniej  z nim o b e b o .  
dził. Potem  zapytała  go z w ątp liw ośc ią ,  azali poznaje  
sz tuczny  mechanizm tego d z ie ła ,  i czy l i  go z n o w u  jak 
n a leży  z ło ż y ć  potrafi.  Baulte  jakby od n iechcenia  o-  
bejrzał to dz ie ło  i u śm ićcb n ąw szy  się sz yde rsk o ,  upu
śc i ł  je  na ziemię i rzekł do  przestraszonej dam y, aby  
go za ośm dni odwidziła .  Dama s trw o żo n a ,  przybyła  
w d z ie ń  w y zn a czo n y ,  a Baulte  duł jej p iękniejsze i gu-  
stow n iejsze  d z ie ło ,  niezmiernie sztucznej ro b o ty ,  które  
z p o w ie r z c h o w n o ś c i  zupełn ie  do dawnego b y ło  p o d o 
bne. G d y  się  zdz iw iona  z radością zapyta ła  o c e n ę ,  
o d r z e k ł ,  aby ty le  udzieliła  dla ubogich w G e n e w i e ,  i le  
j*j się zdaw ać  b ęd zie .  Nazajutrz przysła ła  B a u lteo w i  
zakw ilow auic  sz p i ta lu ,  ze  mu tysiąc franków zap łac i ł .

O j c z y z n a  p o n c z u .  N apój  ten p och o d z i  z l n -  
dyi W s c h o d n ic h ,  z tamtąd najprzód do A n g lik ów , a od  
nich do nas przyszedł .  N a w et  nazwa jego jest  picT- 
w iastk ow o  wscbodnio- indyjska i ma p o c h o d z ić  od roa- 
Iajshicgo wyrazu pancha  (p ię c iu ) ,  p o n ie w a ż  napój ten 
robi się zw yk le  z pięciu  ingredyencyj  , m ia n o w ic ie ,

z w o d y ,  herbaty, araku albo ru m u , soku  c y t r y n o w e g o  
i cukru.

P r z y p a d e k  m i ę s o p u s t n y .  Następujące  zda
r z e n ie ,  które charakteryzuje niejako ducha średniej  
klassy w Paryżu , w yd arzy ło  się tamże dnia 7. stycznia .  
Trzech  porządnie ubranych przechadza ło  się z p o sęp n ą  
miną po le w y m  chodniku Pontneuf. P rzyszed łszy  k o 
ło  posągu Henryka IV.,  zd a w a ło  s i ę ,  £e p om ię dz y  n i
mi idący s tarzec ,  opie'rając się  na ich r a m io u a c h , na  
ch w ilę  w y p o c z ą ć  zam yśl i ł ,  i stanąw szy  przy p o r ę c z y  
mostu , smutnym i om dla łym  wzrokiem na p ły n ą c e  fa
le S ek w an y  poglądał .  W idać  b y ło  z p o c z ą t k u , ze  ci  
dwaj m łodz i ludzie jego sm utek d z ie lą ;  ale nagle za-  
czę ł i  t o c z y ć  w o k o ło  s iebie  ponurym  w zrokiem  i ują
w szy w p ó ł  starca , w rzucil i  go w  rzćkę.  P ly w a c z e  jak 
zwykle przy P o n tn eu f  stojąc w p o g o to w iu  dla ratunku  
to ną c y ch ,  w sko c zy l i  natychm iast  w w o d ę ,  by ocalić  ży-  
cie s ta rca ,  którego s iw e  w ło s y  czasami z nurtów  się  
p ojaw ia ły .  Lud taką zgrozą przerażony ,  sc h w y ta ł  na
tychmiast  tych  m ło d y c h  z ło c z y ń c ó w  i zap row ad z i ł  ich  
do najbliższej strażnicy, a stamtąd do prefektury p o l i -  
cy i .  N a  icb tw arzy nie w idać  b y ło  najmniejszej  o d 
miany, i ow szem  szli z największą oboję tnośc ią .  P rzy 
sz ed łszy  do gmachu prefektury, s ta w io n o  icb przed s ę 
d z ie g o ,  który natychmiast  zaczą ł  p ro w a d z ić  z nimi  
p r o to k ó ł ;  odpow iadali  z największą oz ięb ło śc ią .  »Oska-  
rz e n i ,  p o w ie d z c ie  wasze im ię ,  nazwisko i zatrudnie
nie ?«—  N ajm łodszy  z tych d w óch  z ło c z y ń c ó w ,  czarno
w ło s y ,  odrzek ł:  »Nazywam  się Marek J ó z e f ,  L acenaire-  
F r ic o n ;  nie  mam ła d n e g o  zatrudnienia.«—  »A c z ć m fe  
jesteś  w ła śc iw ie  ?<t—  »Zbójcą.«—  »Zkąd ?»—  »Z galer.® 
Drugi mający b lond w ło s y ,  nic ch c ia ł  na żaden sp osób  
o d p o w ia d a ć ,  i śp ićw ając  najrozpuslniejsze p io sn k i ,  ż ą 
dał kąp ie l i ,  aby się po niej sm aczno  m óg ł  w y s p a ć ;  
rzecz naturalna , i£ sędzia na to nie ze z w o li ł .  A z ł o 
czyńca o d e z w a ł  się w  te s ło w a :  »U lo p i łem  tego starca,  
bo  się  mi tak p o d o b a ło ;  ch cesz  panie sędz io  moie'j 
g ło w y ,  w e ź  ją s o b ie ;  ja tak o  nią dbam m a ło  jak o  
próżną butelkę z szampana. G d y  drugiego z ło c z y ń c ę  
z a p y t a n o ,  co  go s p o w o d o w a ło  do tego c z y n u ,  vniena-  
w iść  s p o ł e c z e ń s t w a « o d r z e k ł ,  i £e pojąć  nie m o l e , 
dla czeg o  mu coś  p o d o b n e g o  zabronić m ają ,  zresz tą ,  
d o d a ł ,  ze  ani o n ,  ani j e g o  przyjacie l  n ie  mają £adncgo  
w s p ó łw in o w a j e j .—  Pocze'm sędzia w y d a ł  r o z k a z ,  aby

Eod śc isłą strażą zap ro w a d zo n o  każdego z nich do 010- 
nego w ięz ien ia ;  tym czasem  p ły w a c z e  z P o n tn e u f  p rzy 

nieśli  srupa. Sędzia chc ia ł  natychmiast  s taw ić  go w  o -  
czy  jeg o  za jb ójcóm , i rozkazał p r z y w o ła ć  o b w o d o w e 
go lekarza pana 01ivier; o d s ło n ię to  d ług ie  i gęste  w ł o 
sy ,  zakrywające twarz n ieszczęś liw ćj  ofiary, gdy o to  
p o str z e ż o n o  p od  niemi la r w ę ;  w  dalszćm  r o z p o z n a n i u  
rzeczy,  okaza ło  się , i e  m niem any trnp b y ł to  majak ze  
s ło m y  w y p ch a n y .  P oczćm  obadw aj ci m łodz i  ludzie  
o św ia d c z y w sz y ,  ż e  k om e dyję  tę w yp raw il i  j edynie  z ł e 
go p o w o d u ,  iż za nadejściem m ię so p u st ,  poszl i  o  za
k ład ,  £e p o d stęp em  sw oim  zw iodą  p u b l ic z n o ść ,  p ro s i 
li o  przebaczenie .  Sędzia z w a ż y w s z y  z innych  miar 
nienaganne zach o w a n ie  s ię  tych  m ło d y c h  ludzi i u p o 
m n ia w s zy  ich s u r o w o ,  aby na p r z y s z ło ść  sz anow ali  
z w ić r z c h n o ś ć , sk ło n i ł  s ię  tą razę do w y p u szc zen ia  icb  
na w o l n o ś ć ,  jednakże w ł o ż y ł  na nich p o w in n o ś ć ,  aby  
natychm iast  zapłacil i  p ły w a c z o m  przepisaną nagrodę.

O ś w i e t l e n i e  g a z e m  k o ś c i o ł ó w .  P iękn y  k o
ś c ió ł  w M o n s  zaczę to  n iedaw no  o św ie t la ć  gazem, który  
ma spraw iać  uroczy skutek. Z czasem  zamyślają gaz 
zamiast św ie c  jarzących  w e  w szystk ich  za p row ad zić  
ko śc io ła ch .
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